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Portugalia w łaściw ie nigdy zupełnej nie posiadała 
litera tury ; jedyne imię Komoensa wyczerpało juz  
tam sztukę i poezyą; sław a jego w zbudzając posza­
now anie uśw ietnia przeszłość, i staw ia go w  równi 
z Tassem , Ariostem i Miltonem. Luzyada je s t św ię­
tem palladium  Portugalii. Szczyci się ona swoim w ie­
szczem jako najszlachetniejszym  ze swych synów  
i dzieło jego miłością i pychą otacza. Cześć i podzi- 
w ienie w ieków  następnych, zdają się chcieć w y n a­
grodzić zmarłemu hom oensowi cierpienia poniesione 
za życia, podobnie ja k  ty lu  innym  niegdyś niepozna- 
nym  geniuszom; bo najw ięksi, najszlachetniejsi poe­
ci bratem go nazw ali, a żaden ze współziom ków nie 
pokusił się naw et dotąd zrzucić go ze szczy tu na który 
potomność go wzniosła.

Sztuka dram atyczna cierpi bardzo na tym braku 
pisarzy i zupełnem ubóstwie literatury. Teatr w ym a­
ga przedew szystkiem  p raw dy , a Portugalczykom cał­
kiem zbyw a na znajomości serca i um ysłu ludzkiego. 
Teraźniejszy portugalski tea tr, na którym  dotąd je ­
dynie narodowego używ ają języ k a , je s t miejscem 
zgromadzenia klass niższych, lub przynajm niej d z i­
w nej m ieszaniny tow arzystw a. Nędzne sztuki od­
grywane są przed publicznością, niemogącą ani je  
ocenić, ani najmniejszego dać o nieb zdania. Sam dy­
rektor bardzo m atą cenę do krajow ych dziel przy w ią­
zuje, i przekłada nad nie każdą paryzką dramę lub 
w odew il naportugalski języ k  przełożone. N iedawno 
dat poznać ziomkom swoim Angelo M alipiert \ViktoT 
raH u g o , i krotochwilę Prosper et Vincent.

Jszarlatanizm francuzkich prowincyonalnvch tea­
trów  znika przed szarlatanizm em , jak i w  tym  wzglę­
dzie teatr lizboński przedstaw ia. JSam już  afisz prze­
w yższa wszelkie dziennikarskie przechw ałki. Nieraz 
zdarza się widzieć na nim przesadzone objaśnienie 
sztuki, mającej być przedstaw ioną, w  tych praw ię 
szumnych wyrazach; j 'j
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„Dziś p ierw szy raz przedstaw iona będzie: Angelo, 
w ielkie dram a szeroko-glośnego W iktora H ugo, k tó­
re na jw iększy  podziw  i irwielbienie w zbudziło we 
w szystkich miastach europejskich; (tu następuje ro ­
zbiór sztuki). Po niej nastąpi, także pierw szy raz: 
Prosper i W incen ty , najrozkoszniejsza sztuka, w y ­
obrażająca zadziw iające podobieństwo dwojga bli­
źniąt. N iem ożna sobie w yobrazić nic śm ieszniejsze­
go, bardziój bawiącego (tu znowrn następuje treść w o­
dew ilu D uw erta)....” i tak dalej następnie.

Przyznać jednakże należy , iż teatr portugalski od 
niejakiego czasu wznosić się zaczyna. Przyłożyło się 
do tego najbardziej sprow adzenie francuzkiej trupy 
do Lizbony.

W idząc niegodziwie utrzym yw ane wejście do fran- 
cuzkiego tea tru , ani podobna byłoby odgadnąć, że 
je s t w łaśnie schadzką najlepszego lizbońskiego tow a­
rzystw a. Sala je s t m ała, ciemna i ciasna, a kury ta­
rze , na których wolno każdem u tytuń palić, szeroko 
w yziew ają  bynajm niej nie arystokratyczną wonią. 
Tłum jednakże najbardziej się tutaj ciśnie, i każda 
zam ożniejsza portugalska rodzina ma w łasną lożę, 
za którą rocznie 1,800 franków  płacić musi.

N iezby t dawno, sama królowa Dona M arya zaabo­
now ała lożę w e francuzkim teatrze. Z najw iększą 
w ytrw ałością bywra obecna w szystkim  przedstaw ie­
niom, i zdaje się szczególniej zajm ować patetyczną 
grą panny Charton w tragedyach; i wodewil zarówno 
je j się podoba. Celujący komik Charlet najbardziej 
łaskę jej pozyskał; nieraz nawTet raczy Zadowolenie 
sw’oje głośnym okazywrać śmićchem.

Portugalska publiczność je s t w  ogólności zimna 
i um iarkowana. Rzadko kiedy daje poklaski lub w y- 
gw izduje; zw yczaj klaskania w  d łon ie , co się wre 
Francyi tak bardzo upowszechnił, w  Lizbonie praw'ie 
całkiem je s t nieznanym . Mimo tego i tu taj m ają spo­
sób objaw iać pomyślne przyjęcie lub upadek sztuki, 
i to najprostszym  sposobem. Jeśli publiczność m ilczy, 
sztuka nie podobała się; gdy śmieje się łub płacze, 
powodzenie jć j usłalonem zostało. Zw yczaj ten za-
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pewne niełatwo upowszechnić się zdoła po francu­
skich teatrach, chociaż wrzask i hałas wyroczni, zw a­
nej pa rterem , tak bardzo sprzeczne są uprzejmej 
uwornosci? z jakowej Francuzi szczycić się zwykli , 
a której uchybienie mniej niz gdziekolwiek indziej 
przebaczonem być może.

Publiczność teatru San Carlo jest taż sama co i w  
teatrze francuzkim. Sala zbudowana w  szlachetnym  
i powabnym stylu, świeżo przyozdobioną została, 
ale niestety! w  najnieszczęśliwszym guście. Pragnąć 
wszystko robić na skalę jak tylko można największa 
powierzono je j upięknienie panu Simon wspólnikowi 
pana Maurice w  Paryżu. Ten cała sale powlókł cie- 
mno-błękitnym papierem, w  złote dessenie, co dzi­
wnie ponury i smutny widok sprawia.

Norma Belliniego ciągle przyjmowana jest w  Li­
zbonie z zadowoleniem. Pani Mathei, która tak św ie­
tnie w e Włoszech zawód swój rozpoczęła, coraz w ię­
kszą sławę zjednywa sobie Mr Portugalii, i z rzadką 
zdolnością oddaje główną rolę tej opery. Lecz nie­
szczęściem codżień niebezpieczniejszą nabywa ry­
walkę, w  signorze Brighantini; ta obdarzona pełnym  
duszy, melodyjnym głosem, wszystkie w  sercach 
©budząc umie namiętności, i najtrudniejsze miejsca 
z niezwykłą oddawać mocą. Dlaczegóż' niebiosa ob­
darzyły signorę Brighantini tak niesłychanie wielkie- 
mi usty? Bezdenna ta przepaść, koniecznie podczas 
śpiewu otwarta, tak bardzo przeraziła niektóre oso­
by drażliwsze mające nerwy, iż z tein wiekszem po- 
dziwieniem i miłością wróciły do powabnej Mathei 
im większą zgrozę obudziła w  nich jej współzawod­
niczka. Lecz nie będziemy głębszych czynić poszu 
kiwań za kulissami włoskiego teatru; zresztą mało 
byśmy tam znaleźli indywiduów na w iększa’,,wage
7.afiiilfrilin .C V rh. WVi;urcr/v _________ • * ■« - J

7  1 i . °  ------  I l l ć l i Z O I l  K ri  J C g U
tańczy w  balecie, i uporczywie obstaje przedstawiać 
Sylildę. Wszystkie prawie balety są układu Yestri- 
sa, syna. Rodzaj ten zabawy wielce cenionym jest

12*
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W Lizbonie, a berło tańca spoczywa tam w delika­
tnych ręku francuzki, panny Noblet, której samo imię 
najlepszą jest wziętości jego rękojmią.

Lecz wTóćmy do włoskiej opery. Portugalia, pra­
w dziw y kantor wexlarski dla żeglugi; Portugalia, co 
najzawilsze handlowe i przemysłowo kwostye roz­
wiązywać umie; co w swej przychylności Waskowń 
di Gamo nad samymze Komoensem pierwszeństwo 
nadaje: zarówno uboga jest w  muzykalne płody jak  
i literaturę. Czerpa muzykalne przyjemności z Włoch, 
podobnie jak  z Francyi dramatyczne zabawy. Tea- 
tra San Carlo i della Scala sprowadzają najświeższe 
partytury, o ile zgodne są z geniuszem i gustem Bel- 
liniego, gdyż Bellini jest najulubieńszem dziecięciem 
Lizbony.

Każde zjawienie się Normy cale miasto w  zachwy­
cenie w praw ia, i ani wątpić można, że skoro tylko 
ogłoszoną zostanie: Beatrice di Tenda, jedna z pier­
wszych oper tego kompozytora, jeszcze większy obu­
dzi zapał i gwałtowniej przyciągającą wywrzeć w ła­
dzę, niżeli wszystkie innekaw atiny i kaballetyr, owe­
go tak wielce cenionego mistrza. Rossini nie bardzo 
zdaje się by ć w  modzie; wesołym Cyrulik sewilski, za- 
ledwo salę napełnić zdoła, a w ielka, groźna królo­
wa Babilonu: Semiramis, co w Paryżu, owym Babi­
lonie nowożytnego św iata, tylokrotnie skronie panny 
Nonntag i (irisi laurami zwieńczyła, nie budzi w Li­
zbonie ani zajęcia ani zapału. Lecz zato dyrekeya 
daje jak  najstaranniej Iilare Rosenberg Donizettego, 
i Elisir d'Amore, słabe naśladowanie Miłosnego na­
poju  Aubera, do którego muzykę dorobił jakiś arty­
sta mający nazwisko Stosownie do pow'szeclmego upo­
dobania na i  zakończone; oraz 1 Normani in Parigi 
Mercandanta, aby listę czemciś godniejszem uzupełnić.

Mówiąc o lizbońskim teatrze, ani podobna przepo- 
mnieć towarzyskiego teatru, którego eleganckie i po­
wabne uroczystości kiedy niekiedy urozmaicają za­
bawy portugalskiej arystokracyi. Pałac hrabiego Far- 
rabo, barona Quintella, godny jest stanąć w  równi 
z pałacem Castełlane. Podobni ludzie jak  hrabia For-
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rabo są wprawdzie bardzo rzadcy. Sztuka, wygnana 
* właściwej swojej św iątyni, zmuszona jest szukać 
gościnności gdziekolwiek znaleźć ją  zdoła. Nazbyt 
jeszcze szczęśliwca, jeśli uprzejmy gospodarz co ją  
przyjmuje, jest człowiekiem pełnym talentu i gustu. 
Hrabia f  arrabo wszystko to w  sobie połączą, i w ię­
cej jeszcze. Do szaleństwa lubi muzykę, a dom jego 
przedstawia pewien rodzaj orkiestry w  ciągłym ru­
chu, gdzie wszystko podług taktu i w najzupełniej­
szej harmonii odbywać się musi. Wspaniały hrabia 
utworzył u siebie prawdziwie wokalną i instrumen­
talną rzeczpospolitą. Oddaliłby każdego służącego, 
gdyby jakow ą zdolnością muzyczną nie potrafił udo­
wodnić swej pożyteczności. Nie szczędzi najw ię­
kszych kosztów aby uświetnić dramatyczne repre- 
zentacye, na które z takow em : upodobaniem najle­
psze ciśnie się towarzystwo. Teatr w łoski, który je­
dynie od niego pobiera zapomogę w  summie trzydzie­
stu contos dereis ,—gdy tymczasem wszystkie inne, 
niewiadomo dlaczego, żadnego Cruzados nie otrzy­
m ują,—daleki jest bardzo aby mógł się poszczycić tak 
dobrze dobranym repertoarem, jak  teatr pałacu Far- 
rabo. Niezbyt dawno przedstawiono tam nawetope- 
rę: Olko i Pasksałe, której partytura z pośpiechem przez 
Donizettego napisana, nie wyrówmywa bynajmniej 
Annie Boletjn, a nawet i Marino Palli erem te, tegoż 
artysty.

Życie ludzkie je s t właściwie gatunkiem tragi-ho­
med y i. RozWazone podług prawideł sztuki, dalekićin. 
bardzo jest od arcy-dzietą, ale przynajmniej jest dzie-. 
tern oryginalnem. Ma w  sobie bardzo w'iele ustępów* 
ale wszystkie są ze samejże sztuki czerpane, Jak na. 
sztukę zdaje się wprawTdzie nieco przydługie, alęwi-.

Z Y C I F ,  L U D  Z R I E,
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dziane p rz y  św ie tle  je s t  rozpacznie k ró tk ie  i zaledw ie 
je d en  w ieczór zapełnić' zdoła. N ajw iększym  jego b łę­
dem  d ram atycznym  je s t że w iaśc iw ie  n ie m a p rzew i­
dzianego i ustalonego zakończenia , i ten  p raw ie  za­
w sze  im prow izow anym  być m usi. Lecz to najgorsza 
ze sz tu k a  źle b y w a  odegraną, i uprzedzonem , stron­
ni czem  o iem je s t  w id z ian a , gdyż aktorow ie są zara­
zem  w id zam i, a w id  zow ie ak to ram i, a p rz y p a try w a ­
nie się sztuce do sam ejże gry należy . O rkiestra je s t  
p rze lo tną ; k ażd y  sam kom ponuje i w y k o n y w a ; ka- 
pelm ajster ciągle je s t  oczekiwran y m , lecz się p raw ie  
n igdy  n ie uk azu je ; los ta k t w y b ija , a śm ierć robi p au ­
zy . M uzyka je s t  nieco jedno tonną: sk łada  się bow iem  
z sam ych p raw ie  dętych in stru m en tó w , a k ażd y  dm ie 
ja k  ty lko  najlep ie j może dopóki m u tchu stan ie ; a na  
n ieszczęście w szyscy  m uzykanci bardzo kró tk i dech 
m ają. W sam ejże sztuce na jw ięce j ak to rów  gra dla 
samego ty lko  e łłek tu ; w y staw ien ie  w iele  n a  tern cier­
pi. K ry ty k a  je s t  Jadajaka, gdyż ak to row ie sam i dają 
zd an ie ; ci, coby p raw d z iw ie  m oże um ieli k ry ty k o ­
w ać , dosyć m ają  kłopotu z w łasn ą  ro lą , aby  m yśleć 
mogli o k ry tyce . N iektórzy  za  m ocny m ają akcent; 
d la  tego tez zaw cześnie głosu im nie raz  zabraknie. 
Z resztą , te a tr  św ia ta , n a  któx-ym  się sztuka odgry- 
w a ,  je s t  n a  nieszczęście w cale nie akustycznie zb u ­
dow any ; długo trze b a  m iejsca szukać, z któregoby 
m ożna cośkolw iek dosłyszeć i zrozum ieć. A ktorow ie 
n ie  um ieją dobrze ról n a  pam ięć; sufler Rozsadek ,  
siedzi p rzy  cienkiej i dopalającej się św ieczce; n ie­
raz  an i je d n e j sy llaby  n ie  może rozróżn ić , ig rających  
w  okropnej pozostaw ia  w ątp liw ości. Ś w iatło  bijące 
z góry bardzo je s t  skąpe, n iek iedy  cała scena w  zu­
pełn e j zostaje ciem ności, a na  w idow ni św ia ta  tak  
trudno  zrozum ieć ak to ra , k iedy  oblicza jego nie w i­
d z im y ; d la tego też tak  mało pojm ujem y w iecznie 
rozlegający się głos um arłych  — glos Przeszłości. 
Ś w iatło  najezęścićj na  jed en  punkt jest sk ierow ane; 
bohaterow ie sztuki często sta ją  w  cieniu , a c i, dla 
k tórych ciemność byłaby k o rzystn ie jszą , ja sn y m  bla­
skiem  są ośw ieceni. — Tak się odby'wa kom iczna tra -
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gedya ludzkiego życia; nic dobrego gustu nie pocie­
sza, tylko pew ność, że sztuka przy końcu w ygw i­
zdaną zostanie. I tak  się zw ykle staje; koścista śmierć 
zw ykle sztukę w ygw izduje. Nieszczęśliwie w yra- 
chowanem oświeceniem tea tru , św iatow a dekoracya 
znika ze swoją sztuczną perspektyw ą, zam yka się 
stare sześciu-tysięczne gniazdo dziejów ; zaduszająca 
fidybusowa w o ń , oznacza upadek tlejącej ziemi. Nie­
w ierni poeci i w ierszokleci, pozostaw iają piękność 
tak często opiewaną na nędznein je j śmiertelnem  ło­
żu; tylko stara zbieraczka antyków , H is to r y  a  ś w ia ta ,  
acbyla się ponad zgliszczem, i pom iędzy milionem 
fałszyw ych błyskotek, które ogień do pierwotnego 
powrócił py łu , szuka tu i owdzie kaw ałka szczero­
złotego galonu, nad którym kiedyś potomność łamać 
sobie głowę będzie,.

*

c z y l i
B A J A D E B Y  I N D Y J S K I E .

P ow ieść  Eugeniusza Sue.

I .

Przed ośmnasto miesiącami znajdow ałem  się w  In- 
dyach. Admirał *** pow ierzył mi w ażne bardzo zle­
cenie do . . . ,  do W isagapatnam. W yjechałem z Ma- 
dres, spełniłem  moje polecenie, i wracałem. Juz 
byłem tylko o piętnaście mil od tego miasta, gdy p rzy­
padek zdarzony jednem u z ludzi niosących mój p a - 
lankin, przym usił mnie zatrzym ać się w  wiosce, zw a­
nej Tschina—Marklong (znow u za dzikie miano prze­
praszam); lecz w  Indyach Wschodnich innych nie 
znajdzie.

„M iałem  przy  sohie jednego z mych oficerów, nieo- 
szacowanego człow ieka, nazw iskiem  Duclos; jednę
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tylko m iał w adę: tojest że. lubił w iedzieć z rana co 
będzie przez dzień caiy robił, i niew ypow iedzianie 
rozpaczał gdy nieprzew idziany jakow y w ypadek u- 
k łady  jego pomięszał.

„W  braku nieprzew idzianych w ypadków , ja z w y -  
kie brałem na siebie połamać w szystkie jego szyki, 
bo innie nic tak nic bawiło jak  jego gniew i narzeka­
nia. szakze w  podroży trzeba się przecie czemkol- 
w iek  rozerw ać,

„Pan Duclos, nalam cntow aw szy się dosyć nad zw ło­
ką zatrzym ującą nas wr karaw anseraju tej w ioski, 
rzekł nakoniec do mnie:—Otóż przecie jesteśm y do ju ­
tra spokojn i— , i cóż będziem y robićł Lubię w ie­
dzieć na co mogę z pew nością rachować, (było to zw y­
czaj n e jego przy słow ie).

„ I  cóż mamy lepszego robić, ja k  zjeść w ieczerzę, 
potem się położyć, i spać, jeśli nam muskity pozwolą.

„Otóżto tak! odpow iedział nicoszacowany Duclos, 
bo ja  zaw sze lubię w iedzieć na co mogę z pewnością 
rachow ać—  Pójdę więc przejść się potem  ryżow em  
polu, oczekując wieczerzy; to mi doda apetytu i do 
smacznego snu usposobi.

„Poszedł, a ja  przyobiecałem sobie, że będzie w ie­
czerzał i spał jak  tylko najmniej będzie można.

„K araw anseraj napełniał się podróżnymi. Wkrótce 
zw iększyła nasze tow arzystw o trupa daateheriów, 
czyli tańczących bajader, które m iały ze sobą muzykę.

„G dy bajadery podług religijnego p rzykazu , zale­
cającego codziennie dw a oczyszczenia, skąpały się 
w staw ię , Bidda, czyli przy wodzicielka trupy, przy­
szła mi złożyć swoje uszanow anie, podając bukiet 
kw iatów , i prosząc o pozw olenie, w  imieniu tow a­
rzystw a, tańczenia przede mną.

„P iozba  ta przybyw ała mi w łaśnie w  pomoc jak  
gdyby z nieba. Postanow iłem, iż zam iast jeść w ie­
czerzę, położyć się i spać, nieszczęśliw y, lub raczej 
szczęśliw y Duclos nie będzie w ieczerzał, i przepędzi 
całą noc na balu.

„ Odpowiedziałem więc Biddzie, że z najw iększem  
ukontentowaniem  ujrzę tańczącą je j trupę, lecz że m u­
si poczekać na przybycie mego tow arzysza.
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„Zaledw ie dałem poznać moje życzenie, w szyscy 
przytom ni w yrazili swoję radość głośnemi w ykrzy- 
kam i Nela dorel M aaradjha!  to jest wielki książę, 
szlachetny pan.

„Poustaw iano w ięc male gliniane lampki, w  n i­
żach, na ten koniec urządzonych w  murze karawan- 
seraju; rozkazałem  moim ludziom naścinać ja k  naj­
więcej mangustanowych i tam arynow ych gałęzi, po­
stawiać je  w  około ścian, usypać podłogę wonnemi 
liściami. Kazałem przynieść poduszkę z mego pa- 
lankinu, która mi posłużyła za sofę; w ierny  F ry d e­
ryk  zrobił mi w yśm ienity  hol ponczu—  Zapaliłem 
moje huka, i czekałem naD uclosa___

„Siniałem  się, w idząc zadziw ioną, gtupowatą minę 
biedaka na w idok tak licznego zgromadzenia, tej zie­
loności rzęsisto lampami oświeconej, słowem tego 
uroczystego pozoru, zdawającego się zapowiadać la- 
talną jakąś przeszkodę dla jego snu i wieczerzy.

„ Przecisnął się przez tłum, i zbliżając do mnie:
— Jakto! — rz e k ł— to więc dzisiaj nie będziem y 

wieczerzać? A to nie do w ytrzym ania! z panem jak  
w idzę na niepew nego rachować nie m ożna.. .  Raz 
jeszcze pytam —  czy nie będziemy wieczerzać?

— Bynajm niej, kochany panie Duclos..., w szakże 
jesteśm y na balu—  I aby go lepiej o tern upew nić, 
rozkazałem  dozorcy kurlisów  przyprow adzić baja- 
der.y.

— Na balu, na ba lu !..., i dla czegóż pan pozw olił 
mi rachowrac na wieczerzę i smaczne wyspanie? Ja  
się względnie do tego usposobiłem, aż tutaj znow u co 
innego—

— Bo to niespodziewanka, kochany Duclos.
— Ależ, mój Boże, ja  w łaśnie najbardziej niecier- 

pię tych nie sp o <1 z i e wa nek; to niespodziew anka!!...
To więc nigdy zona nie w inszow ała ci imienin 

wieńcami kw iatów  i w ystrzałam i z p itard i jakto,
nigdy, kochany panie Duclos?...

— Juzci ze w in sz o w a ła ... — odpowiedział, — ale 
w ieńce pletliśmy oboje tydzień naprzód, a petardy sam 
zapalałem.
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— No, w ypijm y szklaneczkę ponczu za zdrowie 
pani Duclos, która ci nigdy nie robiła przyjem nych
niespodziew anek—

— Bardzo Panu dziękuje.—Kiedy się spodziewam 
pić poncz, to piję poncz; kiedy się spodziewam jeść 
wieczerzę, to jem  w ieczerzę;— a jeśli nie jem  w ie­
czerzy, to przynajm niej nie piję ponczu, — odpowie­
dział mocno urażony.

„ W istocie był w  rozpaczy; bo nieoceniony ten 
człowiek tak dalece posuw ał zam iłowanie prżew i 
dzianych rzeczy, że podczas b itw y  pod Tarifa, 1 8 .., 
najw iększą spraw iło mu przekorę, nie niebezpieczeń­
stwo, na które z zim ną narażał się odwragą, lecz to, 
że ta bitw a zniw eczyła całodzienny plan jego postę­
powania.

„Rozpoczął się tan iec ... siedm było bajader. Za­
grzmiała m uzyka , i cały karaw anseraj rozległ się. 
wTzaśłiw ym odgłosem cymbałów', karesasów', mata- 
tasów i innych krajow ych instrum entów.

„Ach! cóżtoza powabne istoty te bajadery! ubiór 
ich tak b y ł ułudzający, w łosy tak długie, czarne i 
szklniące; a potem złote blaszki, które na szkarła­
tnej nitce jedw abiu  przyw iązują  do w ierzchołka gło­
w y  i długie kolczyki, srebrne i złote bransoletki, któ- 
remi ręcei nogi otaczają...; jedw abne suknie w mno­
gie różnobarw e pasy, ściśnięte śród kibici srebrną 
opaską...;  wszystko to było tak eleganckie, tak wscho­
dnie... U łożenia ich miękkie i nam iętne, w laściw óin 
tylko sobie nacechowane piętnem, unosiły! zachw y­
cały! Byłbym  w ów czas oddał, i teraz naw et, dw a­
dzieścia najśw ietniejszych operowych baletów, za  

ec datszeriów  w  ubogim karnatskim

już  blizko od godziny, gdym dat znak 
bajaderom aby przestały, z wacikiem um artw ieniem  
Ducłosa, którego rozjaśnione Oczy jaw n ie  okazyw a­
ły, że się raczy tańcem, linką i ponczem, ja k  gdyby 
najm niej od ośmiu dni ich się s p o d z ie w a ł .D u c ło s a ,  
który zapominając o małżeńskich wieńcach i petar­
dach pani Duclos, najszczerszej oddaw ał się radości, 
i miłosnym wzrokiem spoglądał na piękne daatszerie.

ieu naiw ny t; 
karaw anseraj 

„B alet trw
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„ Ponieważ; nie źle mówiłem  hindustańskim  ję z y ­
kiem , podziękowałem  dobrym tym  dziew czętom , 
upewniając, źe Rhamba, bogini tańca, przew yższyć 
by je  nie zdołała. Poprosiłem potem aby mi co za­
śpiew ały—

„Podobały im się moje pochw'aly, zdziw iły  naw et, 
wychodząc z ust Europejczyka; i spytały  co mają 
śpiewać aby mi przyjem ność sprawić. W ymieniłem 
im Kamię, którą bardzo lubiłem i słyszałem  śpiew aną 
w Suracie.

„Ś p iew ały  m i.w ięc przygody księżniczki Bidliii, 
m arratską epopeję pełną w dzięku i śwdeżości.

„ Północ już  była gdy śpiew y ich ucichły. Chciały 
zacząć inny giez, czyli poemat; lecz im podziękow a­
łem, i z łożyw szy podług zw yczaju podarek mój na 
tacy, okrytej łiściami betelu i orzechami arcku, z którą 
pierw sza tancerka koło obchodziła, odszedłem, i 
w szyscy goście podobnież porozchodzili się do swoich 
chat lub karaw anserajow ych celi.

Duclos, (chociaż bez w ieczerzy), położył się pod 
w ystaw ą; j a  rozkazałem  zanieść mój palankin pod 
niezm ierny kokos, i rozciągnąłem się w  nim, z rozko­
szą oddychając przenikającą w onią bujnej wschodu 
roślinności__

„Zalew ie zasnąłem, gdy poruszono firanki palan-
kinu, i przebudziłem  się  Kto tam? spytałem nieco
zdziw io n y ....

„ Kobiecy głos mi odpowiedział:
„ — To j a ,  Bidda bajader; przychodzę Avaszej ła ­

skawości tysiąc złożyć ukłonów od dziew czyny w  żół­
tym gorseciku i w ianku m ongariow ym ,—od D ąży.— 
Serce jć j otworzyło się dla ciebie, jak  kw iat się roz- 
tw iera na blask słonecznych promieni. Przyjm iej ten 
betel, k tóry w łasną ręką przysposobiła. Siedzi u stóp 
twego palankinu, i czeka na tw e rozkazy.

„Niech mnie kaci porwą, jeślim  sobie przypom inał 
tancerkę W żółtyip gorseciku! Zresztą miałem ochotę 
spać; chciałem ju tro  jak  najraniej wyjechać do Ma­
dras; może ta uprzedzająca grzeczność byłaby mi 
przypadła do smaku wczoraj, lub nazajutrz, — lecz
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wówczas całkiem mi nie przypadała. Podziękowa­
łem Biddzie za je j uprzejmość, nam aw iając aby po­
szła ofiarować miłosny betel memu przyjacielow i 
Duclos, i zjednała mu tym  sposobem jeszcze jednę 
przyjem ną niespodziewankę.

„ Tembrane meharsa! Bóg sam tylko je s t w ie lk i' 
Odpowiedziała Bidda; co mi się w ydało nie bardzo 
pomyślną wrozbą siurpryzy, jak ą  sprawić pragnąłem 
Duclosowi. I odeszła.

„N azaju trz  zbudzili nas kurlisow’ie. Duclos ju ż  
był gotow, i m ieliśmy w yjeżdżać, gdy bajadery przy­
szły pożegnać się z nami.

„Szukałem  pomiędzy n iem i. . .  przez sarnę jedynie 
ciekawość. . .  dziew czyny w  żółtym  gorseciku. . .. 
lecz je j nie by ło ... Spytałem o nią Biddę. Zaw ołała 
ją . Ukazała się na chwilę na  progu karaw anseraju. 
Spojrzała na mnie dumnie, z gniewem i pogardą, w 
położyła potem rękę na piersi, ukłoniła mi się, i znikła.

W yjechaliśmy. O sto kroków  od karaw anseraju li­
chy litem firankę mego palankinu; a spojrzaw szy ku 
wiosce, spostrzegłem z podziwieniem  Dążę, która 
zdaw ała się płakać; gdyż obcieraia oczy, a dw ie to 
W arzyszki ją  pocieszały.

(Dokończenie w  n astępn ym  num erze).

C z y i ty lko  ś m ie r te ln i zn a ją  n a jc zy s ts zą ,, 
n a jb a r d z ie j  u p a ja ją c ą  ze. w szy s tk ich  rozko -  

szy , m uzyką?  O n ie  m y lc ie  s i(!  M u z y k a  nic. 
ty lk o  sam e z a c h w y c a  św ia ty , m u zy k a  i  n ie ­
bo za ch w yca ,

J\i.orsTocK.

Nic bardziej jak  m uzyka nie zdoła zasilić, wznieść,, 
rozweselić um ysł skołatany mnogiemi troski i zawo-. 
dy nędznego ziemskiego życia. D źw ięk ze w szy st-
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kich materyalnych rzeczy najbardziej duchowny 
największą ma styczność z życiem wewnętrzneiri* 
z swe ni niewyczerpanym źródłem cierpień i rozko- 
Sjy' PJzenikaJiic najgłębiej do serca, odrywa myśli 
od widomych obrazów świata, i na tkliwych skrzy- 
d!af  melodyi upojonego ducha w  niewidzialne unosi 
sleiy, /  ziemi do niebios podwyższa.
J ! r  h  w  cal,j  swojej czystości i natural-
ziem 4;Je °ZeinC,S niebia»ski^ i  wzbija ponad ziemskie cierpienia w  w yzsze jakoweś piękności
pizestworza, w krainy wiekuistej harmonii Zniko- 
mość i wieczność zdają się dla nas jednoczyć- ze 
wspomnień i nadziei czerpamy pokój i radość, odwa 
gę i ufność do wstąpienia na nowo w  cierniste szran­
ki życia: tak wędrowiec z nowem natężeniem w  dal­
szą puszcza się drogę, skoro strudzone jego oko no- 

„ strzeze cel do którego dąży.
{ ^ ^  w  ^yciuswmjein nie dośw iadczył uroku mu­

zyki? Od kogoz melodya nie odpędziła złych myśli 
jak niegdyś prześladowczego ducha od króla Saula’ 
Zarówno mędrzec co się jedynie a v  myślach pogrążą 
jak płochy młodzian co zmysłowem tylko życiem  
istnieje, znajdują w  niej pokarm dla duszy swojej 
Dlatego tez widzim y ludzi wszelkich wieków, płci i 
stanu, cisnących się tłumem tam gdzie ich znęcaia 
urocze tej niebiańskiej sztuki dźw ięki, i nieraz od- 
ctiorizących ztamtąd usposobionych do wyższych  
m ysli, szczytniejszych natchnień, szlachetniejszych
J U C Z U C .  J  •

O M uzyko! ty  je s te ś  wszego dobrego przy jació łka! S eraf  
przebaczenia u jarzm iasz , nienawiść i  zemste T y ś rń* U

iSSr*"* “ • * * * >

B l u m e n h a g e n .

Nic tak uszczęśliw iającego tchnienia na ziemskie 
wie rozle wa życie jak muzyka. Czarodziejskie akorda 
strun ecbo znajdują w  naszej duszy; zgodnie z ich 
odgłosem i mocniej bije i uspokaja się nasze serce.

Zarliwszem staje się nabożeństwo w  św iątyni, ^dy 
muzyka uczucia ożyw i i aa zniesie ducha praAVow ler-

\
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nych; wojow nik ży wszem zapali się m ęztwem  gdy 
zabrzm ią trąby bojowe; radośniej kosiarz bujną sie­
cze traw ę przy  nieuczonym ptasząt koncercie. Każda 
godzina poświęcona muzyce błogosławieństwo poza 
s o b a  zostawia; objaw ia nam źrzódlo niew innych roz­
koszy; rozprasza chmurę smutku z naszego czoła; 
zabójczą boleść W  łagodną zamienia tęsknotę; pod­
w yższa odwagę, i tkliw e uczucia w  piersiach obudzą. 
W szystko co dręczy i uciska, trwoga i troski nikną 
przed nią, jak mgła przed zabiyskiem  słonecznych 
promieni.

Każde uczucie przez w łaściw e sobie objaw ia się 
tony, a te podobneż budzą w  nas uczucia. Odgłos 
trwogi nieci przestrach, weselne brzm ienia radość 
w zbudzają.

H ufeland powiada: żadne zm ysłowe w rażenie tak 
prędko, tak  bezpośrednio nie działa na usposobienie, 
wzmocnienie i uregulowanie operacyi naszego życia, 
ja k  m uzyka. „Nie bezzasadnie liczy ją  do środków 
przedłużenia onego, gdyż Salomon ju ż  wzm iankuje: 
„ Wesołość upięknia i przedłuża życie, sm utek za­
truw a je  i skraca.“

M uzyka połączą w  sobie wTszcIkie rodzaje przyje­
mności, ze w szystkich ponęt czerpa czarodziejską 
swoję potęgę, którą tein mocniej czujemy, im mniej 
możemy pojąć- Przebudza uśpione uczucia w  naszem 
sercu, m ęztwo i dumę tchnie w  dusze; niebiańskiem  
jest lekarstw em  w  godzinach smutku i utrapienia. 
Zdaje się jakoby każde uderzenie struny w yw oływ ało  
uspakajającego geniusza.

Na zw ierzętach naw et postrzegamy dobroczynne 
je j działanie. W ielbłądy w tedy tylko powolnie dźw i­
gają ciężary, gdy m uzyka pochód ich rozwesela. 
W dalekiej starożytności, Orfeusz i Amfion same na­
w et dzikie zw ierzęta odgłosem m uzyki łagodzić i 
oswajać mieli. ____
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T E A T R Y  W A R S Z A W S K I E .

(Z  G azety W arszaw skiej A r .  103.)

J a k i ż  m . \ ż  l £ p s z y  p kom edya w jednym  akcie , z francuskie-  
PP'. nmunoT) i L u f  argue, t łum aczona na polskie przez 

Antoniego Rtedel, p rzedstaw iona  pierwszy raz  w W arszaw ie, 
na t e a t r z e  Rozmaitości, dn ia  16 k w ie tn ia  1838 r.

Pan Chavanais, majętny i zacny człowiek, lecz nie upo­
sażony od natury  pow ierzchow nem i w dziękam i, zaś lub ił  
ł a d n ą ,  m łodą i powabną Ernestynę . Po k ilkom ies iecznem  
pożyciu , oddalił  się od czułej m ałżonk i dla in te resów  P o ­
wraca, i dowiaduje się, że E rnes tyna , n iew idom a od u ro ­
dzen ia ,  odzyska ła  w zrok  przez szczęśliw ie w ykonaną  ope- 
racyą. Rozpacza, iż kochająca go do tąd  żona, kochać go 
p rzes tan ie ,  skoro  ujrzy ta k  szpe tną  figurę, tym hardziej , 
ze zos taw ała  n iegdyś w p rz e k o n a n iu ,  i ż 'm a  męża nado­
bnego, prześlicznego. E rnes tyna  domyśla się, że mąż po­
w róc ił ,  że coś przed n ią  u k ry w a ją ;  widzi w ręku  m atk i  
m in ia tu rę  bardzo łagodnego mężczyzny, wyrywa j ą  z je j  r ą k  
i p rzekonana  j e s t ,  że to męża p o r tre t .  W tem  przybywa 
młody kuzyn^ Raoul d ’O rsay, k tó rego  E rnes tyna  nigdy nie 
znała; podobieństwo zupełne z m in ia tu rą  w p ra w ia  j ą  w  n ie ­
w ypow iedzianą  radość , w ita  go i śc iska  j a k  m ę ż a ." llaoul 
śm iały  i lekkomyślny, pozw ala  się kochać, 1 wychodzi na 
spacer i na  w izyty z E rnes tyną . T u  następuje t rw oga  i 
ponuęszam e w sercu p. Chavanais, ja k  i ' w  sercu m atk i i 
rozpacz młodej wdowy, pani de M on treu il ,  kochanej dotąd  
od młodego d ’Orsay, i  kochającej go w zajem nie .  E rn es ty ­
n a  powraca zdziw iona, że je j  mniemany mąż tyle po ulicach 
napo tyka ł  znajomości i do w szystk ich  się uśm iechał; pó­
źniej coraz więcej j e s t  n iespoko jną ,  domyślając sie jego 
miłości k u  pani M ontreuil;  nakoniec ośw iadcza, że jest naj­
n ieszczęśliwszą, i zazdrości szczęścia pani M ontreu il  k t i r a  
w  chwili zemsty i odw etu  pozw ala sobie p rzedstaw iać  pana 
Chavanais ja k o  swojego męża. N astępuje  rozw iązan ie  r a ­
dość E rnes  tyny 1 p rzekonanie ,  ze lepszy maż szpetny a za-
CnL nlL  ' " y a V! 0chy; ,a  l'f'V de M ontreuil,  spokojniejsza 
o  Raoula, pi zj rzek a  mu (po dalszym w szakże namyśle) rekę 
swoję 1 serce na zaw sze. *

Komedya ta podobała się dosyć. N ie  będziemy tu sie z a ­
s tanaw iać  nad położeniem mniej do prawdy p o d o b n e m  g łó ­
wnych w niej osob; bo jak że  uwierzyć, żeby po k i lk u  m ie ­
siącach pożycia , zona, choć niewidoma, nie mogła poznać 
męża po głosie  i w yrazie  uczuć, a pa trząc  na młodego trzpio-
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ta, i widząc jego zrazu pom ieszanie, tyle była naiwną lub 
chciwa ułudzenia, żeby się sama zwodzić nadaremnie chcia­
ła. Lecz wypada nam parę słów powiedzieć o wystawieniu
tej sztuki. , . , .

Hole Ernestyny oddala panna Baszkiewicz z wdziękiem, 
czuciem i m iłą  u niej zawsze naturalnością. Hole pana Cba« 
\an a is  grał pan Karasiński. Ubiór jego i cała powierzcho­
wność były wyrachowane, aby przedstawić męża szpetnego. 
Grał z talentem i umiał uniknąć śmieszności Pan .Jasiński, 
po krótkiej lecz gwałtownej słabości, która lubownikówsce­
ny mocno zatrwożyła, wystąpił w roli Raoula d’Orsay. Od­
dał j ą  z żywością, lekkością i elegancyą młodego trzpiota 
z wyższego świata. Powszechne oklaski uwieńczyły grę jego 
mianowicie w scenie kiedy udaje przed Ernestyną podpite­
go. Byt to lekki szał musującego Cliquot albo Creinont, 
inaczej się malujący, niż odurzenie pochodzące z przebrania 
miarki grokiem albo pączein.

Cóż pówiemy o pannie Piechowicz, grającej rolę pani 
de Montreuil? T a  uczennica szkoły dramatycznej nie jes t  
bez talentu. Radzibyśmy wszakże widzieć w niej więcej 
naturalności, żywości i wesołości; w dotychczasowych pró­
bach jej zdolności uważaliśmy, iż jakkolw iek zrozumieć się 
zdaje każdą rolę ,  jes t  wszakże w czułości zbyt poważną, 
niemal tragiczną, wscenach lekkich i w esołych ostrą i przy­
muszoną, zawsze zbyt naśladującą, zbyt patetyczną. N ie­
chętnie widać słucha dawanych jej rad, co do umiarkowania 
głosu i wymow y. Nie chce się przekonać, że na scenie tak 
mówić trzeba jak  się mówi w salonie, i że wcale do do­
brego tonu nie należy zbytne i nienaturalne wybijanie nie­
których g łosek , jakoto np. ą i e. Niech panna Piechowicz 
nie zraża się temi uwagami. Gdybyśmy w niej nie upa­
trywali zdolności, pokrywalibyśmy milczeniem pierwsze jej 
na scenie wystąpienia; lecz przekonani jesteśmy, że jeśli"  
zechce obrać sobie za w zór naturę, jeźli  porzuci naślado­
wanie, stać się może z czasem dobrą aktorką. L.

U W I A D O M I E N I E .
Do numeru dzisiejszego dołącza się Śpiewka z ho- 

medyo-opery  Łueya czyli Pamiątka s towarzyszeniem  
forte-piuno. Poezya  Jana Jasińskiego, muzyka  Józefa  
Damsego.
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